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„G azeta Przem yska" wy­
chodzi w każdy czw artek

i niedzielę.

Przedpłata w yn > si:
tak  w mi e j  s c u  

jak i z przesyłką pocztową
rocznie 6 zł. — ct.
półrocznie 3 „ — ,
k w a r ta ln ie  1 „ 50 „
miesięcznie  — r 55 ,

N um er  pojedyńczy 7 ct. Biuro r e d ak c y i  w kam ien icy  p. G i lo w sk ie g o  w ry n k u  o tw a r te  codziennie  p rzed  południem  od godz. 12—1, w ieezorenę

Cena ogłoszeń:
po 5 c t. za  m iejsce w ier- 
Bza drobnego  d rn k u . Cen* 
drobniejszych  ogłoszeń po 
2 c t. od słow a. Cena o g ło ­
szeń najm ów  po 1 ct. od 

słow a.

P rz e d p ła tę  i ogłoszenia  
p rz y jm u je : Administracya 

Gazety przem yskiej.

Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Żydowskie. Wschód słońca. Zachód.
W  niedzielę 10. E. 11 po S. W aw . N. 10  po Sosz HI. 1. 4 g. 5 4  ni, 7 g. 13  m.
W  poniedziałek 11. Z uzanny  P. . Syły  A. 4 g. 55  m. 7 g. 11 m.
W e  wtorek  12. K la ry  P. •Tewdokima 4 g. 5 7  m.
W  środę 12 .  H ipo l i ta  M. P r .  ś. -j- 4 g. 5 9  m. 7 g. 8 m.

R ęk op isów  n ie  zw raoa s ię  
L is tó w  n ie fra n k o w a n y cb  

n ie  p rzy jm u je  się.

Odmiany księżyca i domni m a n y  stan 
powietrza

Przegląd polityczny.
Przemyśl, d. 9 . sierpnia 1890.

D o Polit. Corr. piszą z Belgradu, że 
coraz bardziej otwierają się Serbom  oczy 
na małe korzyści przyjaznych z R osyą  sto 
sunków. Przyjaźń ta nie przeszkodziła, żc 
Rosya bez względu na brak pieniędzy w 
Serbii nieubłaganie ściąga raty tak zwanej 
rosyjskiej pożyczki, a pomimo zbratania się 
w o;skowego nie chce przed wypłatą całej 
ceny wydać Serbii zakupionych karabinów 
Berdana. Już i zaślepieni zaczynają trzeźwo 
patrzeć. Jeszcze to nie zmniejszyło ogólnej 
skłonności do Rosyi, ale przeszkadza 
przecenianiu wartości tej przyjaźni. Ser 
bowie widzą, że R osya czyni wszystko 
w swoim własnym interesie, a Serbia jest 
tylko piłką i narzędziem polityki rosyjskiej, 
że  R osya pragnie zawładnięcia napow rót 
Bułgaryą, choćby z poświęceniem w Mace­
donii żywiołu serbskiego. G dyby Rosya tyl 
ko chciała — rzekł jeden z kierujących se r­
bskich ministrów — irade w sprawie bi­
skupstw bułgarskich nie byłoby podpisanem. 
Lecz  utworzenie tych biskupstw jest islo 
tnie życzeniem Rosyi, zwalcząjącej ks. F e r ­
dynanda i Stambułowa, lecz chcącej wy 
stępow ać jako p ro tek torka  ludu bułgarskiego. 
Dzienniki o tej sprawie mało mówią, lecz 
objawy pewne wskazują, Iż Serbia nie jest zby­
tecznie zaślepioną co do wartości przyjaźni 
rosyjskiej.

Minister Bótticher p rzybędzie  dzisiaj 
okrętem  wojennym do Helgolandu, aby wy- 
spętę  przyjąć od gubernatora  angielskiego 
jako własność państwa niemieckiego.

Oczekują w Iłelgolandzie przybycia 
cesarza niemieckiego w niedzielę; komitet 
złozony z mieszkańców Helgolandu przy 
gotowuje dla cesarza godne  przyjęcie.

Pogłoska o ustąpieniu W issmanna z 
urzędu komisarza rzeszy we wschodniej 
Alryce okazała się bezpodstawną, je d e n  z 
redak to rów  Hannoz. Courier rozmawiał z 
nim w tych dniach w Lauterbergu a Wiss- 
mann oświadczył m u , że czując się teraz 
zdrowszym uda się z końcem września, w 
którym  to czasie kończy się jego  urlop, na 
swe stanowisko we wschodniej Afryce. Gło­
wnem zadaniem jego będzie upewnienie 
d róg  karawanowych i zjednanie sobie p le­
mion wzdłuż tych dróg mieszkających, do 
czego poczyniono juz stosowne przygo to ­
wania. Siedzibę swoją główną założy on w 
Bagamoyo. Miejsce to poczytuje W issmann 
za najważniejszy punkt karaw anow y w całej 
A rtyce  na Tunisie, a mianowicie za daleko 
ważniejszy od samego Zanzibaru.

Na zapytanie, czy Niemcy nie osią­
gnę ły  zbyt małych korzyści w zgodzie z 
Anglią, odrzekł W issm ann: T izeb a  się li
czyć z czynami dokonanymi i czynić swą 
powinność, aby to, co pozostało, należycie

Tajemnica biurka.
Pocałował j ą  w czoło, podał rękę i 

wyszedł z domu spokojny  i zimny bez u 
ścisku, bez namiętnych słów i płomienistych 
spojrzeń jakiemi ją żegnał temu lat cztery 
przed ślubem. — O na stanęła przed lustrem, 
poprawiła kręcącą się grzyw kę, popa trzy ła  
z zadowoloniem na okrąg łe  ramiona, perlis­
te ząbki, oko wyraziste, pełny biust toczony 
i świeżą cerę twarzy i przyznała sobie, że 
je s t  jeszcze piękną i podobać  .się może. 
Zresztą mówił jej o tem niejeden z m ęż ­
czyzn i... gdyby chciała....  F e ,  co za brzyd 
kie myśli, on kocha  ją  przecie i jest jej 
wiernym, że trochę ochłódł, w tem  nic dzi­
wnego. Cztery lat małżeńskiego pożycia ga­
si nawet wulkany, a chociaż małżeńswo nie 
jes t  g robem  miłości to ostudza ją przecież 
i namiętność pierwszych miesięcy zamienia 
się powoli w powszedniem życiu w przyw ią­
zanie stateczne, opar te  na przyzwyczajeniu 
i codziennem obcowaniu ze sobą.

wyzyskanem zostało. Tylko  wynagrodzenie, 
jakiego żąda  sułtan zanzibarski — jest zda­
niem jego — śmiesznie wysokiem, przeko 
nanym on też jes t ,  że będzie on bardzo 
zadowolonym, jak  dostanie pół miliona a 
to tem bardziej, że sumy pobobnej jeszcze 
nigdy nie widział.

Posiedzenia Izb francuskich odroczone 
zostały do jesieni. Figaro  podnosi bezpło­
dność os ta tn ie j  sesyi parlamentarnej i mnie­
ma, że jest ona bardzo naturalnym  skutkiem 
niemocy, jaką sprawiają rządy republikańs­
kie.

Na zgromadzeniu wyborców w Bir 
mingham miał w tych  dniach mowę Cham 
berlain i rozwiódł się w niej nad obecnem 
położeniem politj cznem Anglii. B rak dosta­
tecznych rezultatów ostatniej sesyi parlamen­
tarnej przypisywał on głównie taktyce ob- 
strukcyjnej, jaką się ze szkodą kraju posługuje 
opozycya, za błąd tak tyczny  ze strony 
rządu uważał zaś przedwczesne wniesienie 
kwestyi względem Koncesyi na wyszynki. 
O zewnętrznej polityce Salisbury’ego w yra­
ził się mówca, iż jej nawet opozycya ani 
jednem słówkiem zaczepić nie śmie.

Obiega pogłoska, że królowa Natalia  ma 
zamiar poświecić dwie trzecie swego ma 
jątku na wybudowanie dużego klasztoru dla 
zakonnic w Rosyi, w którym sam a ma być 
przełożoną. Pozostałą cz ;ść  trzecią  ma 
przekazać synowi.

Szczep albański Malissorów w Dibre 
podniósł rokosz. W ysłano tam siedrn tu rec ­
kich batalionów celem przywrócenia p o ­
rządku.

W  Niszu odbędzie się w najbliższym 
czasie meeting m acedońskich Serbów, m a­
jący uchwalić pro test  przeciw nominacyi 
biskupów bułgarskich.

Wyszedł pierwszy numer dziennika 
8 rpsky Orao, k tóry  m a n a  celu wielko serb 
ską  progandę.

Ksiądz Juljan Kuiłowski
biskup sufragan przemyski.

Ks. Julian Kuiłowski, gr. kat. biskup 
sufragan przemyski, urod/.ił się w r. 1826. 
Gimnazjum i dawną fi i/.ofię skończył w 
Przemyślu, będąc ja z  wówczas gorącym 
patryotą. W r. 1849 wyprawił się do W ę ­
gier, gdzie w roku 1<849 odbył wyprawę w 
legionie polskim w korpusie Dembińskiego. 
Po upadku powstania wigierskiego prze­
niósł się z innymi na ziemię tu recką  i 
zjednał sobie wielką cześć pomiędzy wy­
chodź twem. Nie chcąc próżnować, udał się 
z Carogri du do Paryża, gdzie wstąpił do 
duchow nego kolegium grecko unickiego, któ

Żal jednak za tymi porywami miesięcy 
miodowych, za tym erotycznym  hymnem, 
k tórego dytyram by przechodzą niestety w 
poważny i nudnawy heksam eter epopei d o ­
mowego ogniska.

Powinien być zazdrosnym, bo ona nie 
ma dzieci, nie ma tej małej, cudnej szcze 
bioczącej istotki, k tóra zapełnia wszyst­
kie myśli i uczucia kobiety, gdy z.ostanie 
matką, tego anioła opiekuńczego małżeństwa 
chroniącego od pustych i złych myśli.

Dlaczego ona nie ma dzieci ? Jej ró ­
wieśniczki mają prawie wszystkie serdeczną 
miluchną dziecinę, a o n a . . .

Zadum ała  się i na białem czole osiadła 
chmurka.

Zapukano do drzwi, wszedł służący i 
oddał list pod adresem męża. Rozdarła ko ­
pertę. Na białej ćwiailce były pospiechem  
nakreślone dwa wiersze : „Przypominam o- 
bietnicę. Dziś o godzinie 6 wieczorem. P a ­
miętaj. Tw. An.“ Spojrzała na zegar, pół 
do szóstej. — A c h ! cóż zrobiła, on jej za­
kazał otwierać listy adresowane do niego. 
Nieznośny pedant, mąż i żona  niepowinni

re założył był późniejszy odstępca ks. W ło­
dzimierz Terlecki, dia propagowania ka to ­
licyzmu między ludami Wschodu, zwłaszcza 
pedbałkuńskimi i aby tym sposobem między 
innymi podkopywać tam wpływ Rosyi. Na 
razie oie udało się przeprowadzić tej myśli. 
Kuiłowski, wyswięcoDy ua kapłaua w Pa­
ryżu w r. 1854, wrócił do kra ju  i otrzy­
mał w r. 1856 posadę duchowną w Ruskiej 
Wsi, następnie otrzymał probostwo i odzDa- 
czywszy się gorliwością kapłańską, nauką 
i wzorowera, pełnem taktD i dobroci postę 
powaniem w społeczeństwie, został powo­
łany na członka gr.-k. kapitały w Przemysłu 
później w Stanisławowie. W r. 1887 otrzymał 
godność arebipresbytera w gr. k a t .  kapitule 
przemyskiej. W bieżącym roku mianowauy 
sufiagauem skołatanego słabością biskupa 
przemyskiego ks. Stupnickiego, co w dye- 
cezyi wywołało radość niekłamaną, gdyż 
ks. Kuiłowski posiada cześć i zaufanie Ru­
sinów, nie lnbią go jedynie zaślepieni „anti 
Polacy", sprawować więc będzie między nami 
bodaj ja k  najdłużej, dla dobra dyecezyi 
przemyskiej swój zaszczytny i ciężki nrząd 
pasterski.

Szkoły żydowskie.
W artykule  kierującym Gazety P rze­

m yskiej z  d. 27. lipca br. zatytułowanym 
„Nasza Plutokracya," nakreśliliśmy dosadnie, 
chociaż sprawiedliwie wieruy obraz zastoju 
moralnego między D a szem  żydostwem, które 
wyszłe z uajniższych warstw społecznych 
w Izraeln, gdy dobije się majątku, nietylko, 
że uieprzyuosi żadnych korzyści kri jowi, lecz 
przeciwnie szkodzi, zabijając przemysł i 
niszcząc swą DiesumienDością i odosobnie­
niem językowem i rytuałowem prawidłowy, 
polityczny i ekonomiczny rozwój kraju.

Wypowiedzieliśmy prawdę, a cała praw­
dziwa iuteligeneya żydowska przyzna nam, 
że ten opłakany stosunek pośród ciemnych 
warstw żydowskich powstał głównie z tego 
powodu, że lud żydowski wstępuje w życie 
publijzue bez wszelkiego przygotowania i 
że zamykanie się tej ludności w ciasDych 
izbach cbąjderu i ograniczeniu się do po­
bieżnej nauki pisma i ksiąg hebrajskich 
jest główną przyczyną samolubstwa, ignoran- 
cyi, nietoleraucyi, cienmoty i Szkodliwości 
tych czcicieli złotego cielca.

Aby złemu zaradzić, trzeba przyłożyć 
ostrze siekiery do chorego poia, niosąc 0- 
światę w Dajgłębsze warstwy ludu żydow­
skiego i przeciwdziałać chajderom.

Izraelickie szkoły ludowe, a okaz taki

mieć przed sobą tajemnic. — To pismo 
pospieszne, podpis skrócony. Tw., to m oże 
być „T w ój,“ albo „Twoja," An., „Antoni" 
albo „A nna."  Krew uderzyła jej do twarzy, 
serce zabiło szybciej. On zobojętniał w idocz­
nie, od niego wieje jakiś chłód. W tem 
musi coś być. Może kocha się w inoej f 
U tych mężczyzn wcale o to nietrudno. 
Pewności, pewności. N i e . . .  nie.

Dlaczego zamyka on zawsze biurko. 
Gdyby też tam  znalazła wyjaśnienie ta jem ­
niczego biletu. Jej kluczyk od szuflady w 
toalecie otworzy może biurko. D iżącą  ręką 
wzięła za klucz, włożyła go w zam ek i o- 
tworzyła biurko.

F eb ryczn ie  przerzuciła pap ie ry .  W y p a ­
dał zwitek 1 istów związanych błękitną w stą­
żką, naperfum owane, pismo kobiece. Zdrajca. 
R ozerw ała  wstążkę i czyta. Pobladła, oko 
skrzy złowrogo, ręka drży, a pierś wznosi się 
w nierównym oddechu. Zdrajca! W ięc ko­
ch a ;  ach!  jak  czule pisze ta bogdanka, jak 
płomiennie, ile tam ognia, wylania... Tu 
leży tajemnica jego  ch łodu, jego oboję­
tności. K ocha  inną. Nędznik! A jak umie

mamy w Przem j siu, nieodpowiadają w zupeł­
ności temu celowi, bo odznacza je cha rak te r  
wyznaniowy do tego stopnia, że one pod­
trzymują seperatyzm, zamiast go niszczyć i 
nie są  żadueiu antidotum skutecznem prze­
ciw chajderom.

Zasadniczo tak  my, j a k  i in te ligencja  
żydowska sprzeciwia się izraelickim szkołom 
wyzDaoiowym, a mimo to znosi się istnie­
jące i zakłada nowe., rzekomo, aby uczynić 
zadość wymogom życia praktycznego, sze­
rzeniem oświaty elementarnej wśród ludno­
ści żydowskiej, k tóra  dla szkoły publicznej 
nie jest jeszcze dostatecznie przygotowaną 
i zaradzić przeciw ociąganiu się tej ludno­
ści od wszelkiej szkoły prócz cbąjdern. I- 
zraelicka szkoła ludowa tem się różni 
niestety tylko od chajderu, że obejmuje tro- 
cbę uauk elementarnych, zaś zgadza się z 
chajderem w tem, że uwzględnia przede- 
wszystkiem wychowanie religijne dziatwy 
żydowskiej przez to, że dla nauki religii 
i języka hebrajskiego jest  poświęcona wie- 
kszn liczba godzin tygodniowo i że w sobotą 
i święta żydowskie nauki nie udzielają.

Szkoła ta k a  jest po prostu wykrętem 
rytualnym, gdyż  czyniąc zadość w ym aga­
niom religijnym żydów zaoofauycb, zachęca 
tychże do posyłania swych dzieci do takiej 
szkoły, zwłaszcza, że szkoła taka, niby po 
stępowa, wymaga od chłopca wstępującego 
do szkoły, by umiał co najmniej czytae po 
hebrajsko.

Oczywista, że wym agania  takie sau- 
kcyouują byt chajderów, bo gdzież ma 
dziecko biednych rodziców nauczyć się czy­
tania hebrajskiego, jeśli nie w chajderze.

Z powyższego wynika, iż szkoły izra­
elickie ludowe opierają się ua istnieniu 
chajderów.

A czem jest cbajder, nad tem chyba 
nie potrzeba się rozwodzić. Owoce widoczne 
chajderów mamy w charłactwie fizycznem 
i umysłowem naszej ludności żydowskiej, 
naszych plutokratów wyszłycb z gm inu?

Szkoły izraelickie ludowe, jeśli uie 
spełniają jednego ze swych głównych za­
dań, rugowania chajderów, są  zbyteczne i 
pośrednio szkodli we, należy je zatem znieść, 
a fundusze przeznaczone na ich utrzymanie 
użyć na s typeudya dla ubogiej dziatwy ży­
dowskiej pobierającej naukę w szkołach 
publicznych, których pożytek przez ca łą  iu- 
teligencyą żydowską jes t  uznany.

Cbajdery, te zakłady ogłupienia i wszcze

udawać, kłaniać i ukrywać swą zbrodniczą 
miłość. Więc k łamie ciągle, codziennie, co 
godzina. Skalanymi ustami dotyka jej ust, 
po uścisku obcej ją  przygarnia do piersi. 
Podły , bezczelny, bez serca, kłamca! O na 
jest jeszcze p iękną. „Z ąb  za ząb, oko za 
oko."

Czyj krok?  T o  on, to  mąż. Wszedł. 
Ona podała  mu z wyrazem pogardy  jed en  
z listów i głosem przytłumionym szepnęła 
„czytaj".

W ziął list, uśmiechnął się i zatopiwszy 
wzrok swój w jej oczy, zapytał:

— Czytałaś d a tę?
— Nie.
— T e  listy mają lat sześć, a zatem 

były pisane na dwa lat przed naszym ślu­
bem, gdy  ciebie jeszcze nie znałem.

Rzuciła mu się na szyję i załkała.
— Drogi, jedyny, nigdy, nigdy ju ż  

w ię c e j . . .
— Nie będę badać tajemnic biurka — 

zakończył w wzajemnym uścisku.
Wareg.
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piania w młode umysły zasad przewrotnych j 
i szkodliwych społeczeństwu, chajdery za 
truwające jadem rytualnym cafe pokoh-ni*  
powiuny być zgładzone doraźnie, |eśli nie 
chcemy mieć, czego na szczęście dotąd u nasi 
nie ma, o jed n ą  biedę w ięiej, biedą antise- 
mityzmu.

Sprawy miejsęwwe. 

Nowe gimnazyum.

Po długiej pisaninie, rozlicznych' pro­
jektach, dochodzeniach, protokołach i ko- 
tnisyach została wreszcie uchwaloną bu­
dowa nowego gimnazyum i postawiony 
pierwszy krok zaknpncm  gruntu pod wy 
prowadzić mający się budynek.

Przeciw obranemu miejscu na gruncie 
ks. Dmochowskiego przy ul. Dobromilskiej 
nie mamy zasadniczo nie do zarzucenia, 
gdyż idąc zawsze za  postępem przyznajemy, 
iż Przemyśl prze ku  wschudowi, a plac na 
„Bramie" już dziś rywalizuje skutecznie ze 
starym Rynkiem, zaś Garbarze, ul. Mickie­
wicza, ul. D ługa , ul. Cicha i ul. Dobromil- 
ska  gęsto zaludnione i tworzące nowe dziel­
nice zb iegają  się na „Bramie," przyszłem 
centrum miasta. Tam wre i kipi życie, 
a dawna poezya małego Przemyśla ŚDi na 
wertepach "Władycza i tuli się do zielo­
nych stoków Zamku, S .elauka życia stu­
denckiego w niskich dumkach i zacisz­
nych ogiódkaeb miueła uiepowrotuie, mło­
dzież nasza zrodzona w wieku machin musi 
się od młodn przyzwyczajać do gwaru i 
realizmu życia ulicznego i mieć ciągle przed 
oczyma żywy obraz przezna. zenia, które j ą  
czeka, mozolnej pracy z setkami współza­
wodników o kawał cbltba eodzienuego.

Niechaj więc młodzież nasza zamiast 
smętnych ruin kościoła pojezuickiego i 
poważnej harmonii dzwonów cerkwi ru­
skiej, widzi z okieu budynku szkolnegn go­
n itwę pospolitą za zarobkiem, słyszy gwizd 
lokomotywy i odgłos bębna; niecbai zamiast 
wonnych zapachów sadów piętrzących się 
ku Zniesieniu wdycha w siebie odór węgla 
kamiennego i powietrze przesiąkłe kurzem 
ruchu targowego, potem uliczn go zarodni­
ka . Teorya powinoa iść ręka w rękę z do 
świadczeniem praktyczuem, a yczniowi 
skandującemu wiersz Horacego: „Ti tire
reeubaus tu b  tegmine fagi," turkot bryk 
naładowanych cegłą, wozy ciężarowe na­
pełnione pociskami armatnimi i gromady 
włościan dążących na targ z potrzebami 
codziennego życia, przypomną skutecznie, 
że minęłw czasy fujarek i wylęgania się w 
cienia dębów.

Po tern zboczeniu, które nam podyk­
tow ał żal za dawnym budynku m szkolnym 
i wspomnienia najdroższe czasów studenc­
kich, czasów swobody, snów i marzeń nie- 
ziszczonych, przejdziemy do rzeczy.

Budowa nowego gimnazyum przy ul. 
Dobromilskiej spowoduje przedewazystkiem 
pewien ruch emigracyjny z Zasania i Pod­
zamcza ku ul. Debromilskiej i przyległym 
ulicom Profesorowie ginmazyaloi bowiem 
i uczniowie będą  się starali zamieszkać w 
pobliżu nowego budynku D a u k i ,  aby sobie 
oszczędzić przykrej przepraw y przez błota 
Zasania , roztopy ul. Jagiellońskiej, odory 
ul. Kazimierzowskiej i Franciszkańskiej, a 
gułoledzie W ładycza i Podzamcza.

Do ruchu tego i zaludnienia dziciuicy 
wschodniej miasta wypadnie się zastosować 
przedewszystkiem zarządowi miasta.

M A  R 0 H 1 E I T A N .
Powieść z francuskiego 

A lfo a sa  t> aude t’Ł.
32J fC .d)

Uścisk Alicyi podrażnił Num ę, p ocze ­
kał zatem chwilę nim się udał na górę. 
W yjrza ł  przez okno ; na pożółkłym traw ni­
ku igrał promień słońca, a chociaż blady i 
bez ciepła, ożywiał przecież m artw otę  u śp io ­
nej przyrody. — Pieszczota Alicyi, p ieszczo­
ta  udana, teatra lna wywarła na Numie p o ­
dobne  wrażenie, odświeżyła go, p rzypom niała  
wiosnę lat młodych. Popatrzył się w lustro 
i posm utniał nagle .. .. Bonn D io u !, co za 
zmiany. — Przytył, stracił świeżą cerą, 
głowa wyłysiała a na sk ron iach  przypru- 
szyła włos siwizna. Policzki obwisły, wcię­
cie w pasie znikło. —  Zapuszczę b rodę  — 
pomyślał..., — ba kiedy broda tak że  szpako­
wata. — A przecież nie był tak starym, 
gdyż liczył dop ie ro  czeterdzieści i pięć lat. 
T ak , tak  panie ministrze, —  polityka zu­
żywa.

W sercu odczuł boleść kobiety, k tó­
rej wdzięki zwiędłe nikogo już nie nę­
cą, a k tó ra  jes t  żądną ' jeszcze miłości. W 
oku zakręciła mu się łza i poznał, że s ta ­
nowisko i władza nie zastąpią  wszystkiego, 
że są  pragnienia, k tórych  one zaspokoić 
nie potrafią. E lastyczny umysł Num y p o ­
zbył się jednak rychło tego przygnębienia. 
Pocieszał się tern, że w zamian za młodość 
posiada sławę, ta lent i stanowisko. Czyż

Jak  się dowiadujemy plaoowanem jest  
założenie uli™ no.rej od ul. Debromilskiej 
po przed froD t budynku gimnazyalnego w pa­
dającej w ul. Diugą.

Chociaż ta ulica będzie sk żywioną 
ulegając, fatum ciążącemu nad Przemyślem, 
które nie pozwala ua zakładanie ulic pro­
stych, stw orzy ona nową arteryę  ruchu i będzie 
się musiało ią postępowo wybrukować i < świe 
tlić roc iągo ie  to / a  sobą również zmianę 
iidpo o i rd r ia  chodników przy ul. Dobromil­
skiej i ul. Długiej, j k też i tychże na le ­
żyte oświetlenie.

Wspominamy o tein, ponieważ dobry 
gospodarz powinien przewidywać prace przy­
szłe sei i jąć  się do dzieła wcześniej a nie 
w ostatniej chwili, jak to si ; u naR di tąd 
pfakt> kowało.

Budowa nowego gimnazyum przyspie­
szy niezawodnie sjirawę oświetlenia miasta 
gazem, czy wreszcie iuneni światłem i na 
co kładziemy obecnie nacisk, puryfikacye 
ul. D bromilskiej z zakładów, jakie wreszcie 
w sąsiedztwie koszar, nigdy zaś przy budyu- 
ku szkolnym istnieć nie mogą.

Zarząd miasta ezęka praca doniosła, 
a czem rychlej do niej się przystąpi, tem 
dodatniejszc i obfitsze będą jej skutki.

Biuru w yw iadow cze i biura stręczenio  
sług.

B iura  wywiadowcze i b iu ra  s t ręczen ia  sług 
na leżą  do rzędu przemysłów koncesyonowa ny(h  
a  w y d an a  koncesya  oznacza dokładnie  zak res  
ich dzia łalności,  ci zaś. k tó rzy  je w y konu ją  
opłacają  skarbowi p ań s tw a  podatek . —  W y n ik a  
z tego dorozumiale ,  że prócz koncesyonowanych 
b iu r  wywiadowczycli i b iur  s t ręczen ia  sług, po­
dobny  przem ysł  pok ą tn ie  istnieć  niepowinien. U- 
s taw a  przem ysłowa czyniąc  w ykonyw anie  tego 
przem ysłu  zawisłem od koncesyi,  m ia ła  n a  oku 
dobro publiczności i ochronę tejże od w yzysku .  
U nas  w P rzem y ś lu  jed n a k ,  gdzie  u s t a w a  o 
w y p o c z y n k u  n i e d z i e l n y m  n i k o g o  n i e  
o k o w i ą z u j e ,  nie  zw raca ją  też ani władza 
adm in is t racy jna ,  an i  po lieya  m ie jsk a  swej baczno­
ści na  całą zg ra ję  pokąrnycli  s t ręczycie li ,  f a k to ­
rów i fak to rek ,  k tó rz y  bez upoważnienia  do tego 
i nie płaeąc poda tku ,  t ru d n ią  się zawodowo strę -  
ezeniem s ług  i w szys tk im i  czynnościami wcho­
dzącymi w zakreH b iu ra  wywiadowczego i robią  
przy  ty m  poką tnym  przem yśle  znaczne m ają tk i  
j a k  nas poucza ją  p rz y k ła d y  liczne. — Oi pokątn i  
stręczycie le  szkodzą konceayonowanym właścicie­
lom b iu r  wywiadowczych i b iu r  stręczenia  sług, 
w yzy sk u ją  s trony  in teresowane i szerzą  niemoral- 
ność pomiędzy sługami, a  nad to  nie zostając pod 
kontro lą  władzy, nie da ją  żadnej ręko jm i za  pod­
j ę te  przez nich czynności.

W  obec s ta łego rozwojn miasta i n ieus ta ­
jącego  napływu obcych, winna w ładza  a d m in is t ra ­
cyjna, referent  przem ysłowy w sta rostw ie  i poli­
eya  m ipjska  wziąć się do p oką tnych  biv. r wyw ia­
dowczych i s tręczpnia sług, a to m ając  na  oku 
powagę ustawy i dobro ogółu.

Corso przem yskie.
Po Zam ku,  s tanowi d la  m ieszkańców Prze­

myśla  ó każdej porze, roku  a  szczególniej wie­
czorami w lecie g łówną przechadzkę  dep tak  nad 
Sanpm przy p rzystan i  F ran c is zk a  Józefa,  gdzie  
w czasie upałów wie trzyk  m u ska jący  wzdłuż ko ­
r y t a  rzeki,  oehładza duszną  atmosferę,  a  widok 
płynącej wody i lesistycli pagórków  od strony  
K ras iczyna  bawi oko.

Niestety ,  p rzech ad zk a  po tym  d ep taku ,  s t a ­
nowiącym przydłnżenie  chodnika  w R y n k u ,  zatem  
rodzaj „C orsa"  połączona je s t  z rozlicznym i n ie ­
wygodami. I  tak  d ep tak  nie j e s t  n igdy  należycie  
uporządkow any,  ponieważ n asypanego  szu tru  i p ia ­
sku  nie walcuje  się, ty lk o  pozostawia wtłoczenie 
kam ien i  sp iczastych,  obrażającycli  podeszwy i 
wygładzenie  chropowatej powierzchni d e p ta k a  no­
gom spaceru jących .  Następn ie  gościniec prowa-

to nie wystarczy do zdobycia sobie wza 
jemności ? — Numo, dziecinniejesz !

U śm iechnął się i pospieszył na górę, 
aby  dla braku  czasu odłożyć posiedzenie.

D obry  hum or nie opuszczał Numy 
w tym dniu. K to  go tylko spo tka ł dziwił 
się jak dobrze wygląda i może z dziesięć 
razy powiedziano m u :  — panie ministrze 
odmłodnialeś.... W  izbie zauważano, że zanucił 
kilka razy półgłosem : — O Magali, ma bien- 
aimće. Długiej i ni;dn“ j mowie o cłach ochron  
nych, jednego z mówców lewicy przysłu­
chiwał się z taką uwagą, że lewica drżała w 
mniemaniu, iż Numa knuje coś przeciw niej. 
Numa tymczasem, patrząc w twarz mówcy, 
myślał o małej Bachellery, o jej jasnych 
włosach, krętej grzywce, rumianem liczku, 
o wdziękach tego dziecka-kobiety.

W  powrocie z W ersalu  p rzypom niano  
znów Numie, że młodość nie da się tak  
łatwo zastąpić. Panowie ministrowie, zado­
woleni, że się m ęczące  posiedzenie skoń­
czyło, gwarzyli wesoło paląc cygara o p ię­
knej twarzyczce jakiejś nieznajomej, która 
zjawiwszy się w loży dyplom atów urozmai­
ciła senną jednosta jność  debaty  cłowcj.

K to  to  był? Nikt ją nie znał.
—  Zapylajcie  generała, — zawołał N u­

ma zwracając się do ministra wojny markiza 
d'Espaillon, s tarego  umizgalskiego,...  — zna 
ją niezawodnie, gdyż  obca  dam a nie spu­
szczała z niego oka.

Generał się skrzywił.
— Minęły te czasy kiedy kobietki 

mnie kokietowały, dziś lubią one tylko żół-

d zący  tuż  obok d e p ta k a  nie b y w a  sk rap iauym  
należycie  i ob łok i  ku rzu  wzniesione kołam i prze­
jeżdża jących  wozów, spada ją  na  d ep tak ,  un iem o ­
żliwiając  częstokroć pu b y t  na  nim. W reszcie  na 
ca tej j irzestrzeni długiej na  6 0 0  kroków, k tó rą  
za jm uje  d ep tak ,  umipszono zaledwie pięć nędznych 
koju ących kag an k ó w  naftowych, n ieda jącyeb  św ia­
t ła ,  ty lk o  w ytw arza jących  g łębokie  cienie, gdy 
na  tej przestrzeni  na leża ło b y  przynajm nie j  co 50  
kroków  umieścić la ta rn ię .

W yobraźm y sobie teraz ,  j a k  d ep tak  w y­
glądać  powinien. Pow ierzchnię  na leży  wygładzić  
walcem, na  wiosnę i w lecie sk rap iać  obficie 
wodą gościniec i dep tak  i pomnożyć liczbę la ta rń ,  
a chociażby k aganków ,  z 5 na  12. W tenczas  
dopiero odpowie dejitak,  jak ie g o  nam każde  z 
m ias t  pozazdrościć  może, swemu zadaniu  i s tanie  
się w dnie zwykłe, jt-dnem z najwięcej uczęszcza­
nych  miejsc spacerowych, n a  k tó ry ch  nam  w 
śródmieściu dla ciasnej budowy ulic  w zupełności 
zbywa.

Tow arzystw o up iększen ia  m ias ta  biorąc  Forso 
pod swoje opiekę,  może sobie i m iastu  w ie lką  
zdobyć zasługę.

Nory.
Realność Kam mphm ana przy  Nowej drodze 

tak  j e s t  licho u t rzy m an ą ,  że grozi zawaleniem  
się. Izby ,  w k tó rych  m ieszka  najb iednie jsze  po­
spólstwo, są  wilgotne,  ciemne i zanieczyszczone 
i służą za  schronienie  p tac tw u  nocnemu u k r y w a ­
jącem u się przed policyą.  W  doda tku  przebudo­
wuje obecnie K a m m e rm a n a  te  nory ,  oczywis ta  
bez wiedzy i pozwolenia  miejskiego urzędu  b u ­
downiczego, wyciąga jąc  pod dach dz iuraw y śc ian­
kę c ienką  ze s ta ry ch  cegieł. K om isyjne  oględzi­
ny  ty c h  n o r  b y ły b y  na  czasie.

Smacznego.
P iek arn ia  p. Rerla  F r ie zn e ra  mieści się w 

su terenach  domu zwanego „MUllerówką" p rzy  ul. 
Długiej.  W  ciemnej i w ilgotnej izbie, do k tóre j  
się wchodzi przez piwnicę, m ieszka  ca ła  rodz ina  
F r ie z n e ia  i oddaje  się ju zy  pieczywie swemu 
zw yk łem u zajęciu. Pan i  F r ieznerow a  n a  workach  
z m ą k ą  i p rzy  korycie ,  gdz ie  się ciasto  misi, 
m yje  i czesze F r ie zn e rą tk a ,  a  czeladź wypoczywa 
i spi pokotem  na  s tolnicach służących do w y ra ­
b ian ia  pieczywa. J a k i e  to pieczywo, nie wiemy. 
Knnsninentom życzym y smacznego.

W ody! . . . W ody!
W iecznie  wołam y to samo, lecz zawsze 

bez sk u tk u .  P rz y  panującej  posusze w s tudn iach  
nie m a wody, a  sługi z ul.  Basztowej i z W ła­
dycza m uszą  nocami chodzić po wodę do m iasta ,  
gdyż  w dzień nie dopuszczą ich wodziarze. W ojsko-  
.w o ść ,zn a laz ła  źródła  i rozkoszuje  się z im ną i 
sm aczną  wodą, a  m y  musimy spijać męty pełne 
ży ją tek  i wołać do och ry p łeg o :  W o d y ! ,  Św ie tny  
m agistracie  wudy I

Czy w o ln o ?
Dziś przed godziną  11 ra n o  przewoził  o • 

praw ca  z  Z asan ia  pad linę  na  wozie o tw ar tym .  
S tra szn y  fetor i widok w s trę tn y  p rze raża ł
wszystkich. S tó jkowy, k tó reg o  uw agę  na  to zwró­
cono, ruszy ł  ty lk o  ram ionam i i z a tk a ł  sobie nos. 
P ięk n y  porządek!

K R O N I K A .

Przemyśl d. 9. sierpnia.
Konsekrneyu ks. biskupa sufraeana  

Juliana K niłow skiego  odbędzie się dnia
17 .  s ie rpnia  b. r. K onsekracy i  dopełnią  ks.  me­
tropolita  Sembratowicz,  b isk u p  Pełesz i b iskup i  
rzym. k a t .  k sięża  Solecki i G lazer.  N a  dzień 
ten zawezwano do a s y s ty  wszystk ich  ukończonych 
przem yskich  teologów.

M ianowania. Nam iestn ik  zam ianow ał

todziubów, — odrzekł generał wskazując 
na I .ap p arę  siedzącego w milczeniu pełnem 
szacunku dla tak czcigodnego towarzystwa 
wraz z tęką  Numy w kącie wagom  .

T a  uwaga obruszyła Numę i odtzekł 
generałowi, że prócz m łodości cenią k o ­
biety u mężczyzn także i inne przymioty.

—  Ja w to  nie wierzę... odburknął 
generał.

— O dw ołuję  się do tych panów, p o ­
wiedzcie, czy nie mam słuszności. —

Wszyscy jak byli, chudzi otyli, łysi i 
siwosze, bez zębów i z wstawionymi zęba­
mi, wszyscy ministrowie, sekretarz.e i p o d ­
sekretarze, zgodzili się jednogłośnie na 
zdanie Numy, a rozm ow a sta ła  się tak  g łoś­
ną że dziennikarze s iedzący w sąsiednich 
oddziałach, w mniemaniu, iż ministrowie 
omawiają jaką  kw estyę polityczną, nastawi­
li uszów, aby chociaż edno podchwycić 
słów ko i zużytkować je w wieczornem 
wydaniu dzienników.

— T ego , który ma w swoim ręku 
władzę, tego  one kochają tak  wołał Numa. 
— KoLiecie pochlebia, że ten, który się u jei 
s tóp  korzy, jest sławnym, wielkim, że s ta ­
nowi o losach państwa, o losach narodu 1

— Tak ,est I
— Słusznie....  słusznie...
—  Podzielamy pańskie zdanie....  wo­

łano zewsząd.
— Mówcie co chcecie, — zakonklu­

dował generał, — a ja  wam powiadam, że 
ty lko  za czasów porucznikow skich , gdy wąs 
czarny, k ię ty  zdobił m o ją  twarz, gdy  na

p r a k ty k a n ta  konceptowego H ie ron im a  Z ah rad n ik a  
w Sam borze  k oncep is tą  przeznacza jąc  go do Ho- 
rodenki.

R a d a  szko lna  k ra jo w a  zam ian o w a ła  ty m c z a ­
sową nauczycie lkę  K orne lię  Z iem iańską  w Byble ,  
s ta łą  n au czy c ie lk ą  szko ły  e ta towej w Byble.

Przeniesienie W ładys ław  Grodzicki,  p ra ­
k t y k a n t  koncep tow y nam iestn ic tw a,  przeniesiony 
zosta ł  ze Lwowa do Sam bora.

Dar. Cesarz udzie l i ł  z p ryw atnej  sz k a tu ły  
gm inie  Kuńkow ce i Łętowni,  w powiecie p rzem y ­
skim, na  dokończenie budowy nowej szkoły  zapo­
mogi w kwocie 5 0  zł.

Dr. Tadeusz Dw orski, l ek a rz  miejski 
u z y sk a ł  przedłużenie  u r lopu  na  dni 10, ab y  mógł 
uczestn iczyć w X kongres ie  l ek a rzy  obradującym  
obecnie w Berlinie.

Dr. Grzegorczyk, dotychczasow y d y ­
re k to r  g im nazyum  przem yskiego ,  zosta ł  przenie­
siony (lo Brzeżan, a  n a  jego  miejsce p rzy b y w a  
do P rz e m y ś la  p. P ią tk iew icz ,  profesor p rzy  (V 
gimn. we Lwowie.

K s. W ład ysław  Sarna, w ik a ry  przy
tu te jszy m  kościele  k a te d ra ln y m  o. ł.,  opuścił 5. bm. 
P rzem y ś l  u da jąc  się  na  objęcie rządów parafii 
w Szebniach  w powiecie jas ie lsk im ,  gdzie  go  za- 
m ianowauo proboszczem. Przez  t rzech le tn ią  gorl iwą 
pracę d la  dobra  parafii przem yskie j  i szczególne 
poświęcenie się d lą  młodzieży szkolnej ,  pa tryo -  
t.yczną dzia łalność  w s tow arzyszen iu  rzemieślników 
„G w iaz d a "  p o z y sk a ł  sobie ks. W . S a rn a  ogólny 
szacunek  i pozostaw ił  po sobie w sercach mie­
szkańców naszego grodu  miłe wspomnienie . Szczęść 
mu Boże n a  nowem polu d z i a ł a n i a ! N a  miejsce 
ks.  ,s.arny przychodź ,  ks. K o n s ta n ty  B ieda  ivi 
k a ry u sz  z Ł ańcuta .

P. B. flenner, fotograf,  ofiarował biblio - 
tece c. k. sem inaryum  żeńskiego w P rzem yślu  
siedm a r ty s ty czn ie  w y k o u an y ch  zdjęć fotografiez 
nych  zbroi i rzędów na konia,  h e tm a n a  księcia 
Jab łonow skiego ,  p rzechow anych  w sk a rb cu  krasi-  
czyńskim.

W  indomośc w o js k o w e . Garn izon  prze­
m ysk i  odbędzie tegoroczne w ie lk ie  m anew ra  w 
dniacli od 3 1 .  b.  m. do 6. września.  W y m arsz  
n as tąp i  dn ia  31 .  bm. po południn.

D yrekcya tutejszego seniinarym n
Żeńskiego ogłasza, że wpisy na  k u rsa  semina- 
rzyck ie  do szko ły  ćwiczeń, i do szkółki freblow- 
skiej odbędą się dn ia  29 ,  3 0  i 3 1 .  s ie rp n ia  hr. 
w k an ce la ry i  zak ład u .  K a n d y d a tk i  zg łaszające  
się do I k lasy  sem inaryum  m ają  przedłożyć p rzy  
zapisie  1) m et ry k ę  urodzen ia  na  dowód, ze u k o ń ­
czyły 15 rok  życia. 2) świadectwo odbytej do­
tychczasowej nauk i ,  3) świadectwo zdrowia w y ­
stawione przęz l ek a rza  rządowego, 4) rodowód 
sporządzony w 2 egzem plarzach .  Uczennice, które 
poprzednią  n a u k ę  przerwały ,  w y k a żą  się także  
świadectwem moralności.  K ażd a  k a n d y d a tk a  za 
p isująca  się do I  k lasy  sem inaryum  m a się pod 
dać ścisłemu egzaminowi wstępnemu z n a jw a­
żn ie jszych  przedmiotów naukow ych .  W y n ik  tego  
egzam inu  rozs trzygn ie  o je j  uzdolnieniu,  a  wzglę­
dnie  o przyjęciu do sem inaryum . E gzam in  wstępny  
do I k lasy ,  również egzam ina  poprawcze na  in ­
nych  kursach  rozpoczną się pisemnie 1, września 
o godzinie  9 rano.

Ponieważ życzeniem z ak ład u  jes t ,  ab y  u- 
czennice zamiejscowe w odpowiednim domu u- 
mieszczone by ły ,  gdzieby ścisły nadzór  i opiekę 
t ro sk l iw ą  znalaz ły ,  przeto  zechcą  rodzice lu b  o- 
p iekunow ie  dotyczących sem inarzys tpk  porozumieć 
się  z d y re k cy ą ,  k tó ra  udzieli in teresowanym  po­
t rzeb n y ch  w tej m ierze  wyjaśnień.

N ow e marki na opłaty s /k o ln e
wejdą w życie z dniem 1. września .  Do 31 .  g r u ­
dn ia  a to l i  m ogą  s t ro n y ,  k tóre  się j u ż  przedtem  
w m ark i  poprzedniej emisji z ao p a trzy ły ,  używać 
ich w yją tkow o do uiszczenia  o p ła t  szko lnych  za  
pierwsze półrocze ro k u  szk.  1 8 9 0 /9 1  —  od 1. 
s tyczn ia  189 1  muszą j e d n a k  nowe m ark i  w e j ś ć  

w użycie. R oz trzygnięc ie  co do w ym iany  nie­
naruszonych  i s tanowczo jeszcze nie uży ty ch  m arek  

daw nych  pierwszej emisji na  nowe, pozostaw iono  
m in iste rstwu wyznań i ośw ia ty .

skroniach nie było zmarszczek, gdy  chód bj ł 
elastyczny, a mundurek leżał jak ulany, — 
gdy miałem lal dwadzieścia pięć, spoglądały 
na mnie kobiety  owym wzrokiem, k tóry 
rozgrzewa krew i przyspiesza tętno. Dziś, 
gdy chcę o d ż y :  wspomnieniem bezpow ro t­
nie minionej przyszłości, biorę ze sobą m ego 
ad ju tan ta , ch łopaka o wypukłej piersi i 
zbudow anego herkulicznie i patrzę, ja k  
na niego patrzą  kobie ty ; — sacrć  nom 
dę D ie u ! nam starym wygom, wara od 
miłości bezinteresownej, nam k ażą  p łacić .—

Roum estan umilkł i posmutniał. Gnie 
wało go, że kobiety  przenoszą młodzików 
i salonowe nicości nad mężów dojrzałych. 
L ap p ara  naprzykład, ten błazen z p o d k rę ­
conym  wąsikiem, wymuskany, wyświeżony 
i p ro /ny , mogłżeż rywalizować z n im ! ? O, 
ten półgłówek, je s t  niezawodnie kochankiem 
małej Bachellery. Zgrzytnął zębami i wście­
kły postanow ił się przekonać natychmiast 
o prawdziwości swego domysłu.

W  powozie przeto, k tó ry  ich wiózł 
od dworca, zapytał nagle L a p p a rę :

— Czy znasz pan te panie? —
— Które, jeśli m ogę zapytać ?
— Panią  Bachellery i c ó r k ę ! —
I appara  rośmiał się. Oczywista, znał 

ich od dawna. W ośm nastym  roku życia 
będąc studentem  kochał się w m atce a . .

■— A teraz w córce , . . — dorzucił 
Numa zde .m ając  nerwowo rękawiczki.
O nie, Alicya mimo swej żywości i trzpio- 
tostwa, jest zimną i wyrachowaną. Panuje 
nad sobą  i pa trzy  wysoko. Sekre tarz  mi*
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Nowe m ark i  n a  o p ła ty  szkolne dz ie lą  się 
n a  t r z y  k a t e g o r y e : po 10  złr. ,  po 5 złr. ,  po
2 .5 0  złr . ,  d rukow ane  są  na  p rążkow anym  papierze,

rem  hal w sa li  dworca gościnnego, a podczas 
niego obraz  z żywych osób. Spodziewać się na- 

. E leży, iż publiczność kąpielowa i obyw ate ls tw o
zaopa trzone  ząbkam i po brzegach w formacie 5 2  okoHcznp we;,m j* i jczny „dział  w obchodzie,  a  to
mm. szerokości, 3 0  mm. wysokości.  R ysunek  
m ark i  p rzedstaw ia  t ró jdz ie lną  s t ru k tu rę  a rch i tek -

Kronika zamiejscowa.

Zmarli.

nowi około 2.000 regularnego w o ^ k a  i 
11.000 milicyi.

Nicaragua ma na przestrzeni 133.800 
Bubrowski Żelisław, oficer kilom, kwadr., 203.000 mieszkańców (2 na aptekach, codziennie wyse/a się poczta z głównego

J  1 .. i .  .. Z .. .. J  .. » « b  1 1 m  b urn n u l  •> inae^AH n i n n  v t> iinn Ira t t f  I Ir n  a k i n  d  n A n ̂  _ 1 _ .______?    TT —  4.. i i

córka posła na Ladinosy i Z-mhosy. Armię sk łada  1.200

zarówno ze względu na cechę .jego pam iątkową.
I p k  i na cel : czysty bowiem dochód przezna-

toniczną, spoczywającą na wspólnym wzdłuz całe, | - ^  w  fundusz budowv kolonii leczni.
szerokości m arki biegnącym co k u K  Marki ™  A ^  u  zakładow ej.
10 złr. są nałożone barw ą błękitną, na o złr. ,
b a rw ą  zieloną, a na 2 złr. 5 0  ct. bronzową. — _______

W  hotelu Vict01'ia koncertować będzię — — —    r~ ~ '
w niedzielę m uzyka wojskowa 10. pp.

K o n c e r t a  ork iestr wojskowych w parku 
restauracyjnym  na Zamku, zapowiedziane są w 
razie sprzyjającej pogody na niedzielę, poniedziałek , 
w torek i środę.

Na Budach w ielk ich
Russ w niedzielę koncert ; pytam y czy będzie. Sowy jen
połączony z p r o d a  k c y ą s p a  d a  n i a  z h u  , Umarł w Krakowie 0. b
ze i ' -  1 Eugenia  R-manc/.uk, . _
8 ■ * , * , ■ Seim krajowy, prof. Jniiana Romańczuk*, żołnierzy, 10.000 ludzi w rezerwie i 5.000

O d b i l i  j ą .  *  piątek na targu kręciłaś^ w 21 roku zycia. milicyi.
jakaś obszarpana żydówko koło lednęi z pai i P n ó i i r  vy B i z e s k U  został zlokalizo- Costarica nakoniec, na p rz e s trz e n i 6 1 .7 6 0
poczęła umykać, gdy na m ą zwrocono uwagę. d z i ę k i  n i e s t r u d z o n e j  pracy okocimskiej I kilom, kwadr, liczy 2 1 4 .0 0 0  m ie sz k a ń c ó w

i bocheńskie) straży ogniowej. W ogóle je- (4 ua kilom, kwadr.) i posiada 600 ludzi 
dnak zgorzało 70 zabudowań mieszkalnych wojska regularnego i 12.000 głów milicyi. 
i gospodarczych, będących wyłącznie wła- Oto siły i zasoby owych pięciu repu-
snoscia k a t o l i k ó w ,  a szkoda w małej części blik. Naturalnie, że wobec militarnych ko- 
ubezpieczona priecbi dzi 70.000 zł. i je s t  losów europejskich, walce z takimi siłami 
nader dotkliwą dla kilkudziesięciu rodzin musiała się dostać nazwa „operetkowej."
katolickich. Miasto ubogie nie jest w stanie ———— --------------------
zaradzić ani w minimalnej części skutkom -------------------  ■ --------------------
k a t a s t r o f ę ,  która sprowadziła ua biednych 
i tak mieszczan nędzę i niedostatek.

Za inieyatyvią starosty miejscowego, 
zawiązał się komitet ratunkowy, celem zbie- 
tania  składek i na rece tegoż zaraz w pier-

San Salyador jes t  najmniejszą, ale 
najludniejszą i zarazem najwięcej intelektu­
alnie rozwinięte z pomiędzy tych rzeczypos- 
polityeb. Zajmuje ona tylko 18.720 kilom, 
kwadr, przestrzeni, posiada atoli 665.000 
mieszkańców- (35 na kilom, kwadr.), złożo- j  
nycb w większości z fndyan i mieszańców, 
biali bowiem liczą zaledwie 20-000 głów. 
Indyauie tutejsi przyznają się jednak do 
narodowości hiszpańskiej i przeważnie wy 
znają religlę rzymsko-katolicką. Armię sta-

W ydaw ca i o d pow iedzialny  re d a k to r  
J ó z e f Jarolim

R u b ry k a  „N ad esłan e"  n ie pochodzi od  R edakey l.

Nadesłane.

K W IZ D Y  P Ł Y N
przeciw gośćcowi

rł.tC śro d ek  w zm acn ia jący , przed  i po w ielk ich  
tru d ac h  i zm ęczeniu — C ena 1 zł. P r a ­
w dziw ym  w ted y  ty lk o  e d y  je s t  z ao p a ­
trzo n y  znaczkiem  ochronnym  jak  p o d o ­
b izna obok . Na sk ład z ie  we w szystk ich

■ i
i

W oźny  sądowy Drozdowski puścił się za  uc ieka  
j ą c ą  w pogoń ; niepowołani do tego  p. K iwa Rin- 
gel sądowy oceniciel i g en e ra ln y  e gzeku to r  z 
d ru g im  ohszarpaócem przy trzym ali  Drozdowskiego 
5 u ła tw il i  ty m  sposobem żydówce ucieczkę. Nie 
możem y pojąć, j a k im  prawem  mógł p. K iwa Rin- 
ge l  z a t rzym yw ać  woźnego, chyba, że przez noc do 
zaszczytów, k tó re  j u ż  p ias tu je ,  p rzyby ł  mu urząd 
kom isarza  targowego.

U l o t n i ł  się w p ią tek  d. 8. 1). m. pseudo- 
t r a g a r z  wraz z kuferkiem, k tó ry  mu zosta ł  po 
wierzony przez podróżnego przyby łego  pociągiem 
południowym kolei państwowej.  E sk am o te r  nie u-

■ , . , w n U k  im lsk ich  z r 1831 n d ju tn u t  o r d y n a n -  k ilom , kw adr .) ,  a w ś ró d  nich z rz a d k a  t y l k o  okładu A ptek i cyrkularnej w Korneubuizu obok 
r , W" d7 l l ' ;  ” i ,  i < U l 6 .  S  ™ » . 8k i e g o J, K „ . i 6 . k i . B», n a p o ty k a  8U b ia łe g o .  O b o k  I b d y . b  w y .t ,.  I W k

pują tu w znacz i ej liczbie Murzyni, Mulaci, |
Drobne ogłoszenia.

Pnirni lrarooipwlriz meblami>lab b« mętu,
fUŁUJ ŁdWdlDluM na  II p ią t rze  j e s t  od 1. 
września  do w ynajęc ia  w kam ien icy  W. p. S. I ,  
P ią tk ie w icz a  p rzy  ul.  W oduej .  B liższa  wiadomość 
w A d m in is tracy i  „ G a z e ty " .

Jednego ucznia
przyjmie 

drukarnia 8. F. Piątkiewicza
w Przem yślaKącik humorystyczny.

Jana
Z braku.

I.cieszv się zdobyczą, gdyż kuferek prócz trochę j
bielizny zawierał tylko próbki sukna. wszym dniu akcyi wp yuę a 0 p

Pobił niemiłosiernie we czwartek rybak Gbtza * O k o c im ,  którego nigdzie nie bra W  ogrodzie, w altanie, usiedl. oboje,
ch ło p ak a  za to, że usiadł sobie bez pozwolenia 
w łodzi. Zaw ezwany o in te rwencyę  s tó jkowy 
w z b ran ia ł  się przyjść b i tem u Z pomocą.

Nogę z ł a m n ł * w  czw artek  d. 7. bm. p. R. 
podpuruczniii  10. p. p, podczas g ry  w k ręg le .  P. R. 
zdarza  się to po raz drugi, gdyż przed rokiem 
z łam ał tę  sam ą  nogę t a k ż e  na  kregię ln i .  — W y 
b i tn y  „p ech "  do kręgli .

N a złow rogim  „Skręcie", k tó ry  ju ż  
w ty m  roku  t rzy  ofiar pochłonął, tonął  onegdąj 
włościanin ze Sanockiego, lecz u ra tow ał  go od 
n iechybnej  śmierci s t rażak  miejski J a n  C l io m in ; 
zaś  d. 7. b. m. to n ą ł  w tem samem miejscu za- 
ro b n ik .  Swoje ocalenie zawdzięcza on rychłemu 
podaniu rud ła  przez  flisaków wypoczywających na 
b rzegu .

Po praekn. K rąży  po mieście pogłoska, 
że pewien porucznik  jednego  z pułków piechoty, 
załogujących w naszem mieście, poturbował dwócli 
podoficerów, a  m iędzy ty m i  podoficera j ed n o ro ­
cznego ochotu ika .  Nie chcemy tej pogłosce wie­
rzyć, a  jeśli . . .  to znana  sprężystość ,T. E. K o ­
m en d an ta  ko rp u su  skarc i  niezawodnie podobne 
zapomnienie,  s tanowiące na  szczęście w naszej armii, 
wolnej od ducha  prusk iego  ju n k ie rs tw a ,  nader 
rz ad k i  wypadek.

Rekiu. W  słodkich wodach nie p rzeby  
wają  z regu ły  te  potwory  morskie,  mimo to d. 
7. b. m. uczuła jed n a  z pań kąp iących  się w 
łaz ienkac  D a llm ayera ,  że ją k toś pod wodą 
chwycił  za nogę. Przerażona,  k rz y k n ę ła  z p r z e ­
s t rachu  i zawoła ła  o pomoc. Ewierz z ląk ł  się wi­
docznie  k rzy k u ,  gdyż  puścił zdobycz i wypłynął 
w pewnem oddaleniu na  powierzchnię rzeki  jako 
rekin-m ężczyzna.  Na podorędziu nie było kija , 
u m k n ą ł  p rzeto  bez szwanku.

Rym anów, w  niedzielę  dnia 10. b. m. 
obchodzić będzie R ym anów  dzięki in ieya tyw ie  
właścicielki,  w sposób u roczysty  rocznicę Unii 
L i tw y  z Koroną. W  p rogram  wchodzi rano na 
bożeństwo w kap licy  zakładow ej,  następnie  odczyt 
X. J a n a  S iemieńskiego w sali dworca gościunego 
o jgodzin ie  4 po południu ; po nim festyn dziecięcy 
na  łące zwanej Gniewoszówka i wreszcie wieczo-

kuie, gdzie pomoc potrzebna, kwota 300 zł. 
i i d pani Julii lir. Semiuskiej ze Słotwiny 
50 zł. i t. d.

B r z o s t e k  zgorzał d. (j. bm. Ogień za 
rzął sic w browarze nawsieskim Jedna 
połowa miasta spaliła się d > szczętu. Pomimo 
energicznego ratunku, nie zdołano nic zgoła 
uratować, gdyż ogień w dziesięciu minntaeb 
wszystko ogarnął. Kościół i budynek sądo­
wy uratowano. Pnczmistrz. z narażeniem 
zycia w płonącym domu zdołał uratować 
kasy i niektóre księgi i ledwie sam się u- 
ratował, bo daell się już walił.

O ile d ląd wiadomo, pożar zniszczył 
50 domów, a między tymi urząd gminny, 
pocztę i telegraf. Ratunek niosły straże z 
Pilzna, Kołaczyc i Jasła.

N a  cele  d o b r o c z y n n e .  Z powodn u 
rod/iu Najjaśniejszego Pana, Cesarza F ran  
ciszka Józefa 1, urządzone będzie w nie­
dzielę dnia 17. sierpnia br. popołudniu zwie 
dzenie sławnych w całym świccic kopalń 
wielickich. Rzęsiste oświetlenie, śpiew chóru 
męskiego, muzyka górnicza, ognie sztuczue, 
ijazda piekielna i U i j  te w wielkiej podziem­
nej sali balowej.

Biletów nabyć można wyłącznie w 
Krakowie w księgarni S. A. Krzyżanów 
skiego (Rynek linia A—B), oraz na miejscu 
przy kasie.

Cena biletu dla jednej osoby 2 zł. 50 
ct. — Bilet ze zjazdem i wyjazdem machi­
ną arową 2 zł. 80 et.

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa 
do Wieliczki o godzin ę U  min. 15 przed 
południem, a z Wieliczki do K rakow a o 
godzinie 6 min. 55 wieczorem.

Przewodnik informacyjny illustrowany 
nabyć można przy zakupnie biletów po 15 
centów.

nistra to dla niej za mało.
Numa odetchnął.
— No p ro s z ę , . . .  a bywasz pan tam 

często ? —
— Dość często. U Bachellerych bawię 

się w yborn ie ;  ojciec, stary muzyk kom po 
nuje kuplety, m atka  śpiewa je gotując wy­
bo rną  zupę rybią, a córka skacze, nuci, 
przekam arza  się ze mną, drażni mnie i nie 
traci głowy. —

—  Filut z pana . . . ,  a jak się zakocha 
w panu ? Numa spoważniał. — Panie Lap- 
para, podobne towarzystwo psuje młodego 
człowieka, porzuć pan te igraszki i ożen 
s i ę . . .  . —

— Ja  panie ministrze f . . . .  z kim ?, 
nonie po trzeba  pieniędzy i protekcyi. —

— Znajdziemy jedno i drugie. Panna 
L e  Quesnoi łącz.y te obie zalety. —

L a p p a ra ,  mimo swej zaroz.umiało.ści 
osłupiał.

- -  Panie ministrze ależ to n iepodob- 
nem I —

— Owszem, o w sz e m ,. .  . ty lko śmiało; 
ja  lubię pana i gdyby połączyły nas węzły 
bliższe . . . ,  zresztą rozważ pan . . .

Na Boga ! wszak to  sam powiedział 
Mćjeanowi. Bagatela, H ortenzya  jest wolną, 
niechaj wybiera. A zresztą obietnica nie

Rozmaitości.

W dzięczny uczeń. W czasie osta­
tniej podróży a vnjrj po Bretanii francuski 
minister lohót publicznych, Y v s  Guyot, do­
ręczył pannie Hut lot, która od lat 45 jest 
nauczycielką w Chasne. palmy akademickie, 
przyczem powiedział do n ie j : „Jestem szczę­
śliwi-, ze mogę wynagrodzić panią, która 
uczyła mnie czytać i pisać." Po cbwili mi 
nister spytał: „Jesteś paui zadowoloną ze
swego ucznia? Żda |ę  się, że poczynił dobre 
postępv.“

Wojna operetkowa. Tem złośliwem 
mianem ochrzczono walkę, jaka obecnie się 
toc iy  między dwiema malcmi republikami 
południowo ■ am erykańskiem i: San Salvador 
i Guatemala. Na usprawiedliwienie tej na 
zwy posłużą cyfry statystyczne, tyczące się 
miniaturowych potęg pięciu zawicbrzonych 
państewek.

Guatemala, najwięcej ku północy % o 
wycli republik wysunięta i sąsiadująca z 
Meksykiem, zajmuje przestrzeni 121.140 
kilom. kwad. i posiada 1 '/, mil.ony miesz­
kańców ( 1 2 tu na kilom, kwadr.), w tem 
zaś tylko 20.000 białych. Armia liczy nomi­
nalnie 2.500 ludzi wojska regularnego i 
20.000 milicyi.

Honduras ma pr/.estrzi ni 120.000 kilom, 
obowiązuje  do niczego. L ap p ara  w nadziei kwadr, i liczy tylko 332.000 mieszkańców 
otrzym ania  ręki panny  L e  Ouosnoi porzuci (3 na kilom. kw.J. Wnętrze kraju zajmują 
towarzystw o Bachellerych. Cel uświęct przeważnie Indyanie, stanowiący tu większą 
środki, a zwłaszcza, gdzie się rozchodzi o połowę zaludnienia. W pustynnych okoli
umoralnienie m łodego c z ło w ie k a ; a  czego 
innego nie miał przecie Roumesfan na 
myśli.

(C. d. n.) milicyi.

cach kraju przeważa żywioł hiszpański, pół 
noc zaś zam ieszkują  różnego rodzaju mie­
szańcy. Armia liczy 500 ludzi i 3.000 głów

A było to w wieczór sierpniowy — 
Miesiączek ciekawy przez liście, powoje, 

Zaglądał, osrebrzał ich głowy.

Muzyka opodal w „Szwajcarskiej Dolinie" 
W tóruje  kochanków  rozmowie,

Na falach gdzieś Sanu w pom roczną  dal płynie, 
A  ptaszę kwiliło w parowie.

A  oni!... Ach 1 oni w miłosnym zachwycie, 
Jakkolw iek  na desce siedzieli,

Myślami bujali po nieba błękicie.
Wciąż dalej — i dalej lecieli.

Niestety I zbyt krótka przechadzka po raju, 
Coś huczy złowrogo nad u c h e m ;

„A mam cię," zawrzeszczał pan ojciec, „hul- 
I dalej „go" trzepać cybuchem, [tajul"

II.
„Szum mam w uszach, kości łamie 

W piersiach ściska, w karku wadzi,— *
„Jedź do kąpiel pan inspektor,"

Bo zbadaniu lekarz radzi.

„Kiedy jechać, to  pojadę."
Więc stójkowych w mig zwołuje,

By Gazety strzegli pilnie,
Najsurowiej nakazuje.

Oddał pieczy ich kolegi,
I fiakrów' zwołał hufy,

Kazał „taryf" im wywiesić 
I nie czerpać często z kufy.

Potem  żegnał komisarza,
Zrzucił mundur, wdział żakietkę,

W  16 go wsiadł z rodziną,
Nie zapomniał portmonetkę.

W  wodzie chłodzi nerwy, ramię,
I kuruje szum, ból głowy;

A w policyi święty spokój,
Błogi sezon ogórkowy. —

Ludzie szukają  sprawiedliwości — widać, 
ż e  gdzieś ona zapodzieć się musiała.

l>Ia cierpiących. T a k  m łodsze jak  s ta r -  
aze osoby o b o jg a  pici p o p ad łe  w p rz y k rą  kolizyę 
d la  honoru i zd ro w ia  szkod liw ą, s tro sk a u i chorzy  
na  jak ą k o lw iek  słab o ść  ch ro n iczn ą  albo  z a k a ź n ą  

i cierp iący  a w reszcie w szyscy fizycznie zn iszczeni, 
zdenerw ow ani, j a k  w ogóle na  s iłach  w ita ln y c h  
p odupad li, n iech aj się u dadzą  lis to w n ie  do b. le­
karza obw odow ego, d łu g o le tn ieg o  p ra k ty k a  i w ła ­
ściciela  Z ak ład u  o rd y n acy jn eg o  w B udapeszcie, od 
k tó reg o  za  nad esłan iem  należy tośc i n a ty ch m ias to w ą  
pod każdym  względem  n a d e r sk u teo zn ą  pom oc le ­
k a rsk ą , ew en tu a ln ie  po trzebne  lek a rs tw a  se k re tn ie  
o trzy m ają .

L is ty  h onoruw ane  w ja k im k o lw ie k  bąd ź  
jęz y k u  p isane  na leży  adresow ać.- A e rz tlich e  Or- 
d in a tio n s-A n s ta lt  sub Nr. 15. Zw ei, M ohrengasse  
in B n d ap est U ngarn  zu HSndeo des H erm  F ran z  
P o p p l.

Z n ajdzie pomieaacaenie p a ru  s tu d en ­
tów  z dobrej fam ilii, w znanym  dom u fam ilijnym  
i zarazem  n au czy cie lk a  ję z y k a  fran cu sk ieg o , kou- 
w e rsacy s  fran cu sk a  w dom u. — B liższe poinform o­
w anie aię u lica F ran o iszk ań sk a  I. 1 6 , dom  W go 
M achulskiego I, p ię tro  w p ro s t k o śc io ła  0 0 .  F ra n ­
ciszkanów .

F ortep ian  jed en  orzechow y, d ru g i cza rn y , 
oba  ozdobne, krzyżow e, a m e ry k ań sk ie g o  system u 
zupełn ie  nowe, p ierw szorzędnej firm y w iedeńsk ie j 
aą do n ab y cia . B liższa w iadom ość  u G rzyw ień- 
sk ieg o  rynek I. 2. I. p ią tro .

P oan ikiąje aię zdolnych  p racow ników  
do w szelk ich  ro b ó t ś lu sa rsk ich  za  dziennem  w y­
nagrodzen iem  od 1 zł. 30 c t. do 2 zł. i w yżej, a 
to w edług  zdolności.

B liższa w iadom ość, J a n  S tan k iew icz  p rscow - 
u ia  ś lu sa rsk a  ul. B a to reg o  we L w ow ie.

Zgubiono ko fąikę pod ty tu łem .- „Ol­
b rach to w i R ycerze  p rzez  K aczk o w sk ieg o "  Tom  II. 
Z ualazca  raczy  o ddać  za  w y n ag ro d zen iem  w 
kw ocie  1 zł. w a d m in is tracy i G uttty .

Najzdolniejszymi chirurgami są żydzi, 
bo nikt nie zaprzeczy, że oni robią na j­
śmielsze operacye.

A V I 8 0
Am 27. Auguat 1890 urn 10 Uhr Vor- 

mittags findet bei der k. u. k. Jntendanz des 
10. Corps in Przemyśl mitteist Entgegen- 
nahme scbriftlicher Offerte die Sicherstellnng 
der Arendirungsweisen A bgabe der Artikel 
Hen, Strenstrob nnu Bettenstruh in den Sta- 
tionen Żnrawica, Sambor, Stryj und Droho­
bycz fllr die Zeit yom 1. October 1890 bis 
30 September 1891 statt.

Auf die begtlgliehe yollinhaltliche Ver- 
lautham ng in d e r  Gazeta przem yska  Nr. 61. 
vom 30. Juli 1890 wird hingewiesen.

Voiu k. u. k. Militlir-Yerpflegs-Magazin 
in Przemyśl am 31. Juli 1890.

Dział ekonomiczny.

Z  k o m i t e t u  T o w a r z y s t w a  g o s p .  
g a l i c y j  otrzymujemy następujące donie­
sienie :

Odnośnie do ogłoszenia z dnia 24. 
in j |a  b. r. zawiadamia niniejszem Komitet 
c. k. Towarzystwa gosp. galie. wszystkich 
pp. interesowauych, iż dnia 15. sierpnia br 
wysyła komisyę swą do Szwajcaryi 1 Olden­
burga celem /.akupna bydła rozjib dowego.

Ktoby więc z pośrednictwa tej komisyi 
korzystać zamierzał, zechce najdalej do dnia 
14. sierpnia b. r. nadesłać Komitetowi T o ­
warzystwa gosp. galic. (ulica Osolińskich 
Nr. 15) swe zamówieni - wraz z zadatkiem 
po 300 zł. na każdą zakupić się mającą 
sztukę bydła.

P r-y  zamówieniu należy podać jak naj­
dokładniej swój adres (imię i nazwisko, 
miejsce zamieszkania, stacyę pocztową i te ­
legraficzną) a co do bydła wymienić rasę, 
wiek, rodzaj i ilość zamówionych sztuk oraz 
stacyę kolei żelaznej, do której wysłane 
być mają

Zamówienia bez zadatkn uwzględnio­
ne nie beda.

Rozkład jazdy.
(czas peszteńskij.

Z  Przemyśla do Lwowa odchodzi pociąg 
osobowy o goaz 5. min. 37 rano, knryer- 
ski o godz. 1 min. 34 po płd., mieszany 
o godz. 3 miD. 31 po płd., osobowy o godz 
6 min. 15 wieczór.

Z  Przemyśla do Krakowa  odchodzi po­
ciąg osobowy o godz. 6 min. 60 rano. oso 
bowy o godz. 9 min. 53 rano, kuryereki 
o godz. 4  min. 19 po płd., osobowy o 
godz. 11 min. 7 wiecz.

Z  Przemyśla do Chyrowa, Zagórza No  
wego Zagórza, MezO-Laborcz i Leg.-M ihalyi 
odchodzi pociąg mieszany o goaz. 8 mia 
10 rano, mięsz. o godz. 1 miu. 57 w płd. 
osobowy o godz. 12 min. 4 w nocy.

Do Przemyśla z Leg.-Mihalyi, Mezó- 
Laborcz, Nowego Zagórza, Zagórza i Chy­
rowa przychodzi pociąg osobowy o godz. 
3 min. 21 rano, mięszauy o godz. 12 miu. 
26 w płd., mieszany o godz. 8 min. 12 
wiecz.

Oprócz tego lokalne
Z  Przemyśla do Chyrowa  o godz. 7 

min. 40 wieez.
Z  Chyrawa do Przemyśla  o godz. 8 

min. 3 rano.
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f *  H A N D E L  E . W I T K  0  W S  K I E  G O
w Przemyślu

Oprócz doborowych wszelkich towarów korzennych, Rumu, 
Herbaty, Koniaku, Wędlin, Marynat, poleca szczególnie znako­
mite zdrowe

WINA STOŁOWE
butelka od 45, 50 ct. i t. d.

Bryndzę liptawską Masło deserowe, Śledzie rozmaite
i w iele innych artykułów po cenach przystępnych

Z a W s z e  ś w ie ż e

Wody mineralne
isxa,jcw© i zagraniczne

dostać  można

w aptece pod „Gwiazdą*
obok w ieży zegarowej
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J .  W I K T O R A  I  S K I ,  (Ustrzyki  dolne) 

w  P r z e m y ś l u  
„Na Bramie“j I. I, rćg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż
5 ? N a fty  b e z p i e c z e ń s t w a ^

(Sicłrerłreits-Fetrol)
I  I I ?  1  *'tr  u:,fty salonowej podwójnie  rafinowanej 20 c(.

I  " " K<>9P'»darskioj „ 16 „
*   ̂ ^ „ W ik to ra "  P e t ro lu  m ew ybuchow ego  30 „

Dla w ygody P. T. Publiczności,  oraz d la  un iknięcia  nadużyć
ze s trony sług, o k tó rych  n ie jednokro tn ie  p rzekonaliśm y się, zap ro ­
wadziliśm y abonam entowe książeczki kuponowe zaw iera jące  do­
w olną  ilość a sygna t  z 5 #/# opustem  cen drobiazgow ych.

A sy g n a t  tych nabyć  można oprócz w pow yższym  sk ładzie , także
w h an d lach  P T. Pam. >■ M achulskiego, E. W itkow skiego  
A. Bonrdona i w  Narodnoj T orhow li.

Dla w ygody  P. T. m ieszkańców Zadania  zos ta ła  u rząd zo n a  d robna  sprzedaż  
w y i  w spom nianych  naszych g a tu n k ó w  n s l ty  w Narodnoj Torhow li  w Przemyślu  
(naprzeciw ck .  S ta ros tw a)  po cen ach  w sk ładz ie  g łów nym  niezmieni&nych.

P rzy  z ak u p m e  w beczkach w ażących  okoio 150 kilo lub kam ion­
kach  w ażących  około 25 kilo o p u szez im y  znaczny rabat.

P. T. A bonentom  odstaw iam y zamówioną naftę do pom ieszkam  
bezp ła tn ie  w szczelnie zam knię tych  naczyniach  i we w łasnym  wozie.

D zięk u jąc  za liczne i ł a s k a w e  względy, j ak im i  się  obecnie c ieszymy, k r e ­
ślimy się z poważaniem  Z A H Z Ą D  SK Ł A D U .
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Oj Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski
Oj w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej Lwowska)

poleca P. T. Publiczności : Perfumy, mydła, wody pacboące, pudry, pasty, pro­
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa­
nia ciała, tarby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z fabryki krajowej J a n a  Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J .  G. Poppa z Wiednia, C. Thiesa, 0. Prochaski, Kielhansera i innych 

Rozpylacze do perfum, łabędzi ki do pudru, szczotei zki do zębów itp.
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N a i  l a t ow i o s n ę
z a o p a trz o n ą  zos ta ła

Filia  fabryki wiedeńskiej 
H E I Ł M A K \ A  K O  I I  *  A  i S Y N Ó W

p o d  Gn jazdą*w Przem yślu, ul. F ra ń c is zk a ń sk a  1. 156 naprzeciw  ap tek i
N A  I P I Ę i R Z E  

w w i e l k i  w y b ó r

ubiorów męskich i dziecinnych
U b ran ia  m a ry n a rk o w e  od zł. 9 do 32 , Ubrania  sa łonowe i f rakow e od zł. 22’—
U bran ia  żak ie to w e  „ 18 „ 40 T u ż u rk i  (t. zw. A ng lezy)
Z arzu tk i  wiosenne „ 9 „ —  I z k am iz e lk ą  „ 18 -
Kam ize lk i  p ikow e  „ 1*75 „ 5 ' U b ra n k a  dla chłopców „ 2 50

W ielki  w y b ó r  sz lafroków , m enżyków, pa lto tów  płaszczy  n iep rz em a k a ln y ch  itd. itd. 
po u a ju m ia rk o *  ańszych cemtcL.

S p o d n i e  od xł. 3 do xł. 12.
Pp. Urzędnikom państwowym polecamy nowe u n i f o r m y

po cenach  n a jp rzys tępn ie jszych .
O ła s k a w e  względy up ra sza ją

H eilm ann K ohn i Synowie.
S K Ł A D Y  n a sz e :  we W iedniu ,  P rzem yś lu ,  K rak o w ie ,  Lwowie, Czerniowcacb, 

O paw ie ,  Bielsku-Białe j ,  T a rn o w ie ,  Pilznie (Czechy.)
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Ulica Franciszkańska 1. 156 I. piętro

d -

WODY MINERALNE
krajowe i zagraniczne

u t rzy m u je  na  sk ładzie

aptńka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.

______ t l f f A Ż m ;  D Ł A  K A Ż D E G O ! ! ______
U E Z H O U O n i E

w iedniu jak  też i złe konste lacye  ta rg o w e  zniewoliły  wielką f a b ry k ę  bielizny G. M. & Comp. 
w s trzym ać  dalszą  p ro d u k c y ę  i og łosić  konkurs.  Zakupiłem  w masie konkursow ej cały z a p a s  to w aró  e 
i jfestem przeto  w stan ie  z n ak o m itą  bieliznę d a m sk ą  i m ąską  sp rzed aw ać  po zdumiewająco niskich cenach .
Koszule męzkie z dobrego  szyfonu sz tu k a  90
w na jlepszym  g a tu n k u  t 20
Koszulo dla robotników z oksfordu  sz tuka  70
w najlepszym g a tu n k u  90
Kalesony d L  panów z dobrej m atery i  70
z p łó tna  n iezużyw alnego  w nąjlep. g a tu n k u  90 
Kołniorzyki dla panów z najlepszego szyfonu 

pół tuz ina  80
tuzin  150
M anszety dla panów z najlepszego szyfonu 

pół tuzins I 80
tnzin  3-50
Skarpetki dla panów z dobrej i silnej wełny 

robota  pończoszkow a,  białe lub barwnea  
pół tuzina  |-20

tuzin 220
Skarpetki norm alne  letnie z czystej wełny 

. owezej pół tuz ina  |-50
tuzin 2 8 0
Kamizelki letnie z piki biało lub żółte  i inne 

w najświeższych wzoraoh s z t u k i  2-80
Krawatki męzkie w wszystkich kolorach n a j ­

nowsze w zory  (i sz tuk  różnorodnych  |-—
Koszule damskie z najlepszego szyfonu ładn ie  

ubrane  Sztuka | —

Damskie spodenki z c ienk iego  szyfonu z sze­
rok im  haftem u dołu I —

Spódnice z najlepszego szyfonu obszyte  ko­
ronkami sute  sz tu k a  150

Kaftaniki damskie z p rzedniego szyfonu z 
w s t a w k a m i  i szerokim haftem 150

te  same z białej lub kolorowej fiu tteli nader  
gustów n 2 50

Pończochy dla pań wełniące  robione na d ru ­
tach  b iałe  lub kolorowe 6 p a r  1*20

tuzin 3 5 0
Jedwabne pończochy Finisch na la to  w ró ­

żnych kolorach 6 par  150
tuzin 2 80
Fartuszki wysokio  o b szyw ane  ko ro n k am i 

pół tuzina  180
Chustki do nosa z przedniego szyfonu, wzory 

s z y k o w n e  pół tuz ina  80
tuzin 150
Chustki do nosa czysto lniane w yko ń czo n e  

s ta rann ie  pół tuzina  I 80
tu-ziu 3 50
Ręczniki do nacierania 6 sz tuk  I 50
S erw ety  czysto lniane 6 sz tuk  180
Obrusy czysto lniane 180

W sz y s tk -  w najlepszym g a tu n k u  z.amówienie z* przysłaniem  pieniędzy Inb za pobraniem. Za- 
ecani j e d n a k  przysyłać poprzód pieniądze, pon iew aż  zyskuje  się na porcie a  z ..mawiający o trzym a 
tow ar w pudełku karto owym bez policzenia kosztów opakowania frauco. A d r e s :  W iener Kaufhaus Wien 
WElSSGARBER Kolonitzgasse 6 (Gans).

rCzarnogórski ; . - u  6W ,
proszek roślinny

C l i r y s a i i t l i e n i u i i i
jedyny i niezawodny

środek do wygonienia wszelkiego rodzaje-
O W A D Ó W

jako to :
moli pluskiew, szwabów, stonóg i t. p.

poleca

D roguerya i Perfum erya  
D. L udkiew icza i Ski w  Przem yślu
w pakiecikaeb po 5, 10, 15, 20,

4 0  et. inb też w w iększyeli  
ilościach.  _Vi>'

Odsprzedającym  stoso- w 9
wny rabat. i  H lŁ G /,
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Z M I A N A  S K L E P U
z dniem  1. maja 1890.

Od roku 1876 /.D ana

pracownia i skład obuwia
własnego wyrobu

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zaszczycona medalem zasługi za trw ałe  wyrobv w r. 1882 na wystawie 
w Przemyślu przeniesioną została z rynku z wchodem z nliey Szkolnej 

Nr. 2 z domu gr. k. kapituły
n a  ulicę K olejow ą N r. 101 do dom u 0 0 .  Reform atów

i poleca obecnie powiększony własnego werobu maga/.vn obuwiu wszelkiego 
rodzaju. Dla pp. Wojskowych OBUWIU UNIFORMOWE. Zamówieuia po za ­
miejscowe uskuteczniam /a przesłaniem znż.ytego bucika Inb miary cenmtr.

D ziękując  uprzejmie za d o zn an e  względy przez lat 15, s t a ran iem  usilnem mojem 
będzie d o k ładnem  w y k o n y w an iem  i s łownością  na  zawsze na tak o w e  zas ługiwać.

7. g łębok im  szacunkiem  T eo lll W ójcicki.
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KROWIANKA
z koncesycnowanego zakładu  krowiankowego 

I. Freys.igera lekarzn miejskiego w Lisku,
do nabycia

w aptece, ,potl Opatrznością” E. Bajera
w P r ze m j ślu.

D ru k iem  S. F .  P ią tk ie w ic z a  w P rzem y ślu .


